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  Wydanie I


  Dedykowane wszystkim libertynom


  Jeden


  Emma krzątała się po kuchni położonej z tyłu domu, przygotowując kolację dla przyjaciół, gdy dobiegły ją śmiechy i odgłosy rozmów. Otarła wilgotne oczy i wyszła na korytarz. Za przydymionymi szybami zamkniętych drzwi wejściowych majaczyły cienie sylwetek. Rozpoznała głęboki głos Davida, swojego męża. W pierwszej chwili chciała wymknąć się niepostrzeżenie tylnym wyjściem – nawet wróciła do kuchni z kiełkującym planem ucieczki – ale w końcu wzięła się w garść. Cały czas powtarzała sobie w myślach, że wszystko będzie okej, chociaż ciężko było jej tak naprawdę w to uwierzyć. Zlokalizowała kieliszek wina i szybko go chwyciła.


  Gdy klucze Davida zazgrzytały w zamku, napięła się w pełnej gotowości.


  – Emma? – zawołał od drzwi.


  – Jestem tutaj.


  – Wystarczy nam jedzenia dla jeszcze jednego gościa?


  Nie potrafiła wydobyć z siebie głosu. Wiedziała aż za dobrze, kim był ten nadprogramowy gość. Siedział w swoim samochodzie naprzeciwko ich domu już od godziny. Czyhał tylko na okazję, by zniszczyć jej życie.


  Gdy David wprowadzał mężczyznę do salonu, hałasy rozmów nasiliły się jeszcze bardziej. Wtórowały im coraz częstsze salwy śmiechu. W mętnym gwarze zmieszanych wątków wyłowiła wyraźnie jedno słowo – „szampan”. Rozpoznała głos przyjaciółki, Sally, oraz niższy, jej męża Marka. Emma upiła łyk wina i wróciła do krojenia cebuli. Na wszelki wypadek stanęła plecami do korytarza. Oczy ją szczypały i napełniały się łzami. Szampan chłodził się w lodówce tuż obok niej. Wiedziała, że David zaraz po niego przyjdzie. Miała minutę, może mniej. Konflikt wisiał w powietrzu, ale nie przerywała przygotowań do kolacji, jak gdyby wszystko miało się odbyć zgodnie z planem.


  Dolała więcej wina do kieliszka. Dzisiejszego popołudnia dowiedziała się, że jej mąż wdał się w romans z jej najlepszą przyjaciółką, kobietą, która była teraz w jej salonie. Emma postanowiła, że nie wykona żadnego ruchu. Nie tego wieczoru. Potrzebowała czasu, żeby to wszystko przemyśleć. Istniało jednak prawdopodobieństwo, że nie będzie jej to dane.


  Nie umiała powstrzymać łez. Wytarła oczy kuchennym ręcznikiem.


  To kochanek Emmy, Paul, wyjawił prawdę o romansie Davida, a gdy oznajmiła, że nie zamierza opuścić męża, mężczyzna zagroził wtargnięciem na przyjęcie. Usłyszała ciężkie stąpanie Davida przemierzającego korytarz. Nagle dotarło do niej, że towarzyszą mu kroki drugiej osoby. Odwrócona tyłem do drzwi czekała w napięciu na męża i kochanka. Zacisnęła kurczowo dłoń na rękojeści noża i zawzięcie siekała cebulę. Łzy spływały jej strumieniami po policzkach.


  Jeszcze rano trwała w błogiej nieświadomości, nie wiedząc, co działo się za jej plecami. Atmosfera panująca w jej związku nie wskazywała na żadne kłopoty. Relacje z Davidem były poprawne, ale nie na tyle, żeby planowali powiększenie rodziny.


  Przecież romans Davida i Sally nie miał z nią nic wspólnego. Zresztą Paul niejednokrotnie usprawiedliwiał zdrady Emmy – w których sam czynnie brał udział – tłumacząc: „W gruncie rzeczy nasze relacje mają niewielki wpływ na życie innych. Czy David uskarża się, że nie poświęcasz mu należytej uwagi? Czy czuje się niekochany? Nie! A więc nie ma prawa mieszać się w nasze sprawy”.


  Tylko że teraz Paul zaczął nalegać, by Emma podjęła drastyczne kroki, chociaż w analogicznej sytuacji uporczywie odmawiał Davidowi prawa do takiej reakcji. Chciał, żeby Emma zakończyła swoje małżeństwo, ale ona nie była gotowa na ucieczkę od życia, które ułożyła sobie przy mężu. Czuła jednak, że jeśli Paul zdecyduje się ich zdemaskować, nie będzie miała dużego wyboru.


  David dotarł do kuchni. Serce Emmy waliło jak oszalałe.


  – Zobacz, kogo spotkałem na ulicy.


  Emma była tak pewna, że u boku Davida pojawi się Paul, iż przez ułamek sekundy wierzyła, że to rzeczywiście on. Ale to nie był Paul, lecz mężczyzna, którego nie potrafiła na początku zidentyfikować. Wytarła łzy, a na jej twarzy zagościł wymuszony uśmiech.


  – Co się dzieje, Em? – zapytał zaniepokojony David, zbliżając się do niej.


  Uniosła dłoń, by go zatrzymać.


  – Wszystko w porządku. To przez cebulę – wytłumaczyła i ponownie otarła oczy.


  David zatrzymał się i zwrócił w stronę gościa.


  – Pamiętasz Seba, prawda?


  Emma wpatrywała się półprzytomnie w nieznajomego, ale nie mogła sobie przypomnieć jego nazwiska.


  – Sebastian Jones – przedstawił się przyjaciel Davida. – Spotkaliśmy się przelotnie w zeszłym roku. Niedługo po tym, jak zaczęliście się spotykać. Prawdopodobnie miałaś wtedy okazję poznać wielu drętwych znajomych Davida.


  Mówił z delikatnym brytyjskim akcentem.


  – Nie wyglądasz mi na sztywniaka – odpowiedziała, mierząc go przelotnym spojrzeniem od stóp po czubek głowy.


  Ubrany był w wytarte jeansy, granatowy T-shirt z dekoltem w karo, a na nogach miał sandały. Jego włosy były rozczochrane, a opaloną twarz miał pokrytą kilkudniowym zarostem. Chociaż jego imię i nazwisko wydawały jej się znajome, była pewna, że widzi go po raz pierwszy w życiu.


  – Od tego czasu wybito mi z głowy bycie sztywniakiem.


  – Intrygujesz mnie, a to nie zdarza się często przyjaciołom Davida.


  – No cóż, gdyby to ode mnie zależało, wolałbym pozostać nudziarzem.


  Do rozmowy włączył się David:


  – Zaczepiłem Seba przed naszym domem. Właśnie wybierał się do tajskiej knajpy po coś na wynos. Nie miałem pojęcia, że wrócił do miasta.


  – Jestem od niedawna. Opiekuję się domem przyjaciela do czasu, aż wykombinuję, co dalej.


  – Wystarczy jedzenia dla dodatkowej osoby? – zapytał David.


  – Oczywiście, serdecznie zapraszamy. A teraz uciekajcie już z kuchni, zanim zaprzęgnę was do roboty.


  – Proszę, pozwól mi zostać i pomóc. Uwielbiam gotować. – Seb podszedł do blatu kuchennego. – Co mamy na kolację?


  Emma ogarnęła wzrokiem pokrojoną cebulę, piersi kurczaka tkwiące wciąż w plastikowych opakowaniach i zegar kuchenny, który wskazywał za pięć ósma, po czym zawyrokowała:


  – Coś na wynos.


  Dwa


  Emma siedziała na oparciu jednej z kanap w dalszej części salonu. Nie chciała zwracać na siebie uwagi i ściągać zaciekawionych spojrzeń. Nie ośmieliła się jednak zostawić gości samych. Jej serce ciągle biło jak szalone i nie mogła się uspokoić. Ulżyło jej trochę, gdy uświadomiła sobie, że nikt niczego nie zauważył. Mark, Sally i David otoczyli przybysza, zabawiając go ich standardowymi żartami, a on wyglądał na całkiem zadowolonego z faktu, że znalazł się w centrum uwagi. Okazało się, że właśnie przypłynął jachtem z San Diego.


  Podczas gdy inni zajęci byli rozmową, Emma wpatrywała się nieprzerwanie w swojego męża, starając się dostrzec w nim jakąś zmianę, coś, co pasowałoby do wizerunku mężczyzny, jakim właśnie się okazał. Nie przebrał się po powrocie do domu. Wciąż miał na sobie spodnie od garnituru i koszulę, teraz z podwiniętymi rękawami i odpiętym górnym guzikiem. Nie zdjął również eleganckich butów, które raniły jego stopy, gdy nosił je za długo. Emma z kolei wystroiła się odpowiednio do okazji. Włożyła rozkloszowaną czarną koktajlową sukienkę, która kończyła się powyżej kolan. Tę samą, którą kiedyś David zerwał z niej w chwili miłosnego uniesienia. Oczywiście oddała ją do krawca, żeby naprawił szkody.


  Uniosła kieliszek szampana do ust, śledząc każdy ruch męża. Usiadł przy Sally z taką naturalnością, jakby była tylko żoną jednego z jego przyjaciół. Emma nie potrafiła dopatrzyć się niczego, co wskazywałoby na zażyłość między nimi. Dostrzegła wprawdzie ukradkowe muśnięcia dłoni i porozumiewawcze spojrzenia, ale nie takiego zachowania spodziewałaby się po parze, która ma coś do ukrycia. Na pewno czuli się w swoim towarzystwie swobodnie, nic ponad to. A wziąwszy pod uwagę okoliczności i obecność ich małżonków, ta dwójka niczym się nie wyróżniała. Przez chwilę nawet Emma zaczęła wątpić w prawdziwość słów Paula. Ale tylko przez krótką chwilę. Uwierzyła, że to prawda, gdy tylko skończył mówić.


  To wszystko było tak banalne, westchnęła w myślach. Zrzuciła szpilki i przesunęła stopami po dywanie. Tak drobnomieszczańskie. Ich przygoda pozamałżeńska wydawała się równie nużąca co niezliczone kolacje biznesowe Davida. Zafundował Sally apartament w Kirribilli. Pieniądze odarły ten romans z tajemnicy i odebrały mu smak zakazanego owocu. Nie będzie już skradzionych chwil na tylnym siedzeniu samochodu, schadzek w ciemnych zakamarkach miasta, ukradkowych pocałunków na klatkach schodowych. Nie mogło być już mowy o dreszczyku emocji. Będą umawiać się na spotkania. Będą działać zgodnie z grafikiem.


  Czuła w piersi tępy, przytłaczający ból. Adrenalina opadła i Emma działała niczym na zwolnionych obrotach. Jednym haustem wychyliła kieliszek szampana. Był francuski i wytrawny – kiepski lek na złamane serce. Odstawiła kieliszek na szklany stolik, co zwróciło uwagę Davida. Jak na gospodarza przystało, zerwał się na równe nogi, wyciągnął butelkę ze srebrnego wiaderka z lodem i uzupełnił zawartość kieliszka.


  – Miałabyś ochotę na wizytę w porcie, Em? – zapytał, zajmując z powrotem miejsce.


  – Słucham?


  Wszyscy na nią spojrzeli.


  – Sebastian zabiera nas na swój jacht – wyjaśniła Sally.


  Emma uśmiechnęła się uprzejmie i skinęła głową. Musiała tylko przebrnąć jakoś przez ten wieczór. Musiała porozmawiać z Davidem na osobności. Nie dzisiejszej nocy, może też nie jutro i nie w ciągu najbliższych dni. Ale kiedyś powinni to zrobić i w końcu będzie musiała zdecydować, jak się w tym wszystkim odnaleźć.


  Niespodziewanie do pokoju wkroczył Paul i na jego widok Emma podniosła się gwałtownie. David prawdopodobnie zostawił otwartą furtkę, a ona była tak pochłonięta swoimi myślami, że nie usłyszała jego kroków na schodach. Posłała mu ostrzegawcze spojrzenie, pod którego ciężarem zastygł w bezruchu. Było dla niej oczywiste, że kochanek przybył tutaj, by odkryć wszystkie karty, tu i teraz. A ona nie zamierzała mu na to pozwolić.


  – Przepraszam za wtargnięcie, nie spodziewałem się imprezy. – Skinął głową i się uśmiechnął.


  – Daj spokój, Paul, zawsze jesteś mile widziany – powiedział David. – Znasz Marka i Sally?


  – Tak, oczywiście – odparł Paul i podszedł bliżej, by uścisnąć dłoń Marka i ucałować Sally, która nadstawiła policzek, aby musnął go przelotnie w powietrzu, ale zignorował jej zamiary i złożył soczystego całusa na jej ustach, przytrzymując ją o sekundę za długo. Jej zaskoczenie wywołało uśmiech na jego twarzy.


  – Wyglądasz cudownie dzisiejszego wieczoru – zauważył, zostawiając ją wreszcie w spokoju. Sally miała na sobie dopasowaną, połyskującą sukienkę koktajlową w złotym kolorze. Gdy Emma zapraszała ją na kolację, poradziła przyjaciółce, by założyła coś efektownego. Ale to było, zanim dowiedziała się, co jest grane.


  – Pamiętasz Seba, prawda? – zapytał David.


  – Sebastian, kopę lat. Przyjechałeś w interesach? Co u Marion?


  Sebastian uśmiechnął się i uścisnął Paulowi dłoń, ale nie odpowiedział na żadne z jego pytań. David szybko wkroczył do akcji i podał Paulowi kieliszek szampana.


  – Nie, nie mogę zostać, wpadłem tylko na chwilę – wytłumaczył, ale i tak wziął kieliszek.


  Podczas gdy towarzystwo starało się zabawić Paula, by poczuł się swobodnie, Emma cały czas trzymała się swojej strategii i siedziała na uboczu, a serce podchodziło jej do gardła. Zdawała sobie sprawę, że jej ostrzegawcze spojrzenie i niespodziewana obecność Sebastiana pohamowały zapędy Paula jedynie na chwilę. Czekał tylko na odpowiedni moment, by wyznać prawdę. W takich sytuacjach największymi zwolennikami rewolucji są zazwyczaj ci, którzy mają najmniej do stracenia.


  Emma podeszła do niego i złapała go za rękę. Jej dłonie drżały, a ona sama czuła się, jakby miała zaraz stracić przytomność.


  – Muszę pomówić z Paulem na osobności – oznajmiła. – To nie ma nic wspólnego z twoim prezentem urodzinowym, David, więc nawet nie próbuj węszyć.


  Na twarzy Davida pojawił się uśmiech.


  Emma poprowadziła Paula wzdłuż korytarza do biura męża. Zamknęła za sobą drzwi i oparła się o nie, aby nie osunąć się na ziemię.


  – Nie rób tego, Paul.


  – To już się stało. – Oparł się pośladkami o rozległe dębowe biurko. – Nie mogę cofnąć czasu i wymazać z twojej pamięci tego, co ci powiedziałem. Znam cię i wiem, że nie będziesz w stanie żyć dalej z Davidem. To koniec. Ja tylko próbuję oszczędzić wszystkim wstydu i bólu powolnej śmierci.


  – Czy to nie my powinniśmy o tym decydować?


  – Masz mętlik w głowie i nie myślisz logicznie. Pewnego dnia jeszcze mi podziękujesz.


  – Nie liczyłabym na to.


  Paul splótł ramiona na piersi, po czym potarł policzek. Pokręcił głową i uśmiechnął się pod nosem. Pożerał ją wzrokiem. Z jakiegoś powodu wspięła się na palce, gdy przywarła plecami do drzwi.


  – A tak na marginesie, wyglądasz kurewsko apetycznie, Emmo. Nie wiem dlaczego, ale eleganckie kiecki i bose stopy niesamowicie mnie podniecają.


  Emma spuściła wzrok.


  – Paul, gdy wyjdziesz dzisiaj wieczorem z naszego domu, nie chcę cię już więcej widzieć.


  – Nigdy?


  Rzuciła mu gniewne spojrzenie.


  – Na pewno bardzo długo.


  – Gówno prawda.


  – Mówię całkowicie poważnie.


  – Nie zostaniesz z nim. On posuwa Sally. Widzę w twoich oczach, że coś się zmieniło. Dobrze wiesz, że to koniec.


  – Jakie mam prawo odmawiać Davidowi tych samych swobód, które dzieliłam z tobą?


  – Nie okłamuj się. David wdał się w romans i teraz eksperymentuje i cieszy się wolną miłością. Jest pieprzonym tchórzem! On się ciebie boi. W końcu zrobi jej dziecko i taki będzie finał. Zostawi cię dla niej, bo życie z nią jest proste i przyjemne.


  – Nawet nie chcę tego słuchać. To ja urodzę jego dziecko!


  – Gówno mnie to obchodzi! Musisz mnie wysłuchać. Do kurwy nędzy, to ty nauczyłaś mnie, jak żyć. Biorę przykład z ciebie. Sama powinnaś to wszystko wiedzieć.


  Przymknęła oczy i potrząsnęła głową.


  Paul podszedł do niej, a jego głos przybrał łagodny ton.


  – Czy naprawdę chcesz dla niego poświęcić to, kim jesteś?


  Po dłuższej chwili Emma spojrzała na Paula.


  – Tak. Gdyby kochał mnie i tylko mnie, poświęciłabym wszystko. Ciebie, mnie, wszystko.


  – Ale on spierdolił sprawę. Wszystko przepadło.


  – Nie wierzę w to. Jeszcze nie.


  – I dlatego muszę wkroczyć do akcji. Zobaczysz. Nie są ciebie warci. Ja też nie jestem ciebie wart. Nigdy nie byłem. Krew mnie zalewa, gdy widzę cię w takim stanie, Em.


  – Obiecaj, że nie wykonasz żadnego ruchu.


  – Nie.


  – Obiecaj mi, Paul. Muszę poukładać sobie wszystko w głowie. Zakończę to, uwierz mi.


  – Nie mogę ci na to pozwolić. Nie jesteś w stanie tego zrobić.


  – Zaufaj mi.


  Paul chwycił ją za ramiona.


  – Nie, Paul.


  Trzymał ją z całej siły. Nie mogła się wyrwać z jego uścisku.


  – Nie ufam ci – wyszeptał i odwrócił ją tyłem do siebie, przyciskając jej policzek do drzwi. Napierał na nią całym ciężarem.


  – Nie chcę tego, Paul.


  – Nie obchodzi mnie to.


  – Zacznę krzyczeć.


  – Proszę bardzo, jakie to ma teraz znaczenie?


  Oddychał ciężko, pozwalając tej chwili trwać, przeciągając ją w nieskończoność.


  Następnie powoli, wciąż przypierając ją mocno do drzwi, przesunął palcami wzdłuż jej nogi i uniósł do góry krawędź sukienki. Nagle chwycił ją z przodu i wdarł się głębiej, rozsuwając jej uda i gładząc je od wewnątrz. Odchylił dolną część bawełnianych majtek. Zatrzymał się na moment. Stała bez ruchu niczym sparaliżowana. Wtedy dotknął ją tam. Była wilgotna. Nagle zabrał dłoń i odsunął się od niej. Usiadł na skórzanym krześle przed biurkiem Davida.


  Emma odwróciła się w jego stronę, oddychając głęboko. Nie spodziewała się, że przerwie.


  – Będą się zastanawiali, co się z nami dzieje – wyjaśnił Paul.


  – Jakie to ma teraz znaczenie? – zapytała, wpatrując się w niego.


  – Dam ci tydzień. To wszystko. Jeśli do tego czasu nic nie zrobisz – cokolwiek sobie planujesz – zrobię to za ciebie.


  – Skąd ta pewność, że ci na to pozwolę?


  – Nie sądzę, bym musiał cokolwiek robić.


  – Dlaczego?


  – Właśnie odkryłem, że nie jesteś jeszcze martwa.


  ***


  Paul nie został długo po tym, jak wraz z Emmą dołączyli do reszty towarzystwa. Wymyślił jakąś wymówkę i się oddalił. Jego wizyta wywołała w Emmie niepokój. Kochanek rzeczywiście wiedział, jak obnażyć jej prawdziwe emocje. Wiedział też, jak pobudzić ją seksualnie. Pozostawienie jej niezaspokojonej było z jego strony genialnym i przebiegłym posunięciem. Emma spojrzała na obecnych w salonie z zupełnie nowej perspektywy. Wciąż wydawali jej się drobnomieszczańscy, ale już nie chciała tego dłużej tolerować. Rewolucja nie wydawała się teraz takim złym pomysłem. Ale ze względu na gości zdecydowała się poczekać z atakiem do następnego ranka.


  Zauważyła, że David i Sebastian popijali szkocką, co w przypadku jej męża było rzadkością. Zgadła, że Sebastian musiał zaproponować whisky i David przyłączył się do niego. Kieliszek z szampanem Sebastiana stał wypełniony do połowy obok niego na stoliku.


  – Czy ktoś zamówił coś do jedzenia? – zapytała Emma z udawaną beztroską, taką, na jaką tylko mogła się zdobyć.


  – Tak, ja – odpowiedziała Sally z uśmiechem. – Zdecydowaliśmy się na tajską restaurację.


  Trzy


  Emma zaszyła się w kuchni, gdzie zajęła się wkładaniem naczyń do zmywarki. Sally i Mark właśnie wyszli, a David i Sebastian popijali whisky i palili na werandzie od frontu. Udało jej się przeżyć kolację bez rozlewu krwi. Teraz martwiła się tylko z powodu Davida. Będą musieli położyć się razem do łóżka. Nie wiedziała, czy będzie w stanie temu sprostać. Był pijany, a w takich chwilach zawsze chciał się z nią pieprzyć. Przez cały wieczór unikała jego dotyku, odsuwając się, gdy tylko był w pobliżu. Wiedziała, że zachowuje się irracjonalnie, ale nic nie mogła na to poradzić. Zastanawiała się, czy kiedykolwiek jeszcze pozwoli mu się dotknąć. Na samą myśl o tym dostawała dreszczy. Nienawidziła siebie za to, że targały nią takie uczucia. Czuła się hipokrytką. Takie zachowanie było sprzeczne z jej przekonaniami. Ale to nie zmieniało faktu, że odczuwała do niego odrazę.


  – Kurwa!


  Teraz była tak pochłonięta swoimi myślami, że roztrzaskała kieliszek do szampana podczas wkładania go do zmywarki. Gdy pochyliła się, by pozbierać kawałki szkła, usłyszała kroki.


  – Pani Benson.


  Odwróciła się i ujrzała w drzwiach kuchni Sebastiana.


  – Pani małżonek został pokonany. Padł nieprzytomny na werandzie. Przyszedłem, żeby odebrać swoją nagrodę.


  – A cóż takiego miałoby to być? – zapytała, prostując się.


  – Oczywiście ty – oświadczył, najwyraźniej zadowolony ze swej zuchwałości.


  – Och, no cóż. Wątpię, abyś mógł być z tego powodu podekscytowany. Używana żona, cóż to za nagroda? Dlaczego nie weźmiesz raczej jego bmw?


  – Siódemka?


  – Piątka.


  – Hmm… W takim razie zostanę przy pierwotnej nagrodzie.


  – A jeśli to jednak byłaby siódemka?


  – Wziąłbym i ciebie, i samochód. – Trochę plątał mu się język.


  – A co, jeżeli nie zgodzę się być nagrodą? – Wpatrywała się w niego z nieodgadnionym wyrazem twarzy.


  – Wówczas uszanuję twoją decyzję i wezmę samochód.


  – Nie chcę być nagrodą.


  – Mimo tego, że prawowicie należysz do mnie, łaskawie zwrócę ci wolność.


  – Jesteś niezwykle hojny.


  – Dziękuję.


  Wiedziała, że był pijany, ale dopiero gdy się zatoczył i chwycił framugi drzwi, by utrzymać równowagę, zorientowała się jak bardzo. Przemierzał korytarz, przytrzymując się od czasu do czasu ściany, aż udało mu się dotrzeć do wyjścia.


  Podążyła za nim. Stanęła w drzwiach i obserwowała, jak idzie ulicą chwiejnym krokiem. David chrapał głośno rozłożony na kanapie na werandzie. Zarzuciła na niego koc i wróciła do kuchni.
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